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przy ulicy d e  la  M o n t e r a .  Wkrótce taka

mshiego Towarzy- J^ba była, ze ani się przebić, nawet żandarmy nic p o r a d z i ć  nic m o g l i .  Sam widziałem ludzi
' porządnie ubranych, jak mu do nóg padali, 

-"Gnie całowali, " • po byli za-
aie.ii/ -

porząame ubranych, jak mu ao nug r - 
ręce —  s u k n i e  całowali , i możeby go byli za
dusili w imieuiu w olności, gdyby był nie po- Nastąpiła zatem cisza, a i * ~«T*rii dla
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i 6. s t y c z n i a .  Co hałdy 
widywał, to się ziściło. Za- 

sceny, i hańbą sio oltryli. 
wi Salamanki, by swoją zem- 
-.orzyć w nim sarnę Królowe, 

itetu wezwała i osobista łaskao o
; i e  przed skargą i nim proces 
»sUarzyciel<) zamienili się w sę- 

iaii rolę kata, a nie uważali, 
„własne ich  dłonie 'pokaleczy, 

rię reprezentacii narodowej ex- 
cb się m otłoch nie dopuszcza, 

dzam y; bo sam organ rządowy tak 
niepodobna słowami wyrazie-1 mówi 
„wczorajszego posiedzenia kongresu, 

cli grubiaństwa, wściekle wrzaski galerii, 
^ w c słowa L>.» siebie ławek deputowanych, 

^.eslyhulacie ślepej zaciekłości i próżne usilo- 
wauia prezydenta, by pokój przyw rócić, wszy- 
st o to t. zęba było w idzieć, aby m ieć wyobra
żenie. Pióro tego nie opisze.®

Tokn rzeczy" tylko dotkniemy : Pan Bena-
vides (m in ister spraw wewnętrznych za pana 
ia c h e c o )  rozwinął niezbite dowody o niewin
ności pana Salamanki, wiec pan Pidal wyparły 
z linii zaczepnej, postanowił wystąpić z rezerwą. 
„Ja słyszałem6 rzek ł, „od w ięcej nie stu wiary 
godnych osób, że z wyznaczonych na królewski 
dom  50 m ilionów obłigów  krajowych przeszło 
dwadzieścia pięć m ilionów  do kieszeni pana 
Salam anki, ale je  zw rócił, gdy ludzie o tern 
gadać zaczęli. T o  m i m ówili ludzie wiarygo
dni ,  a jednak w oskarżeniu nie nadmieniliśmy 
o tcm . Pan Salamanka będzie niewinnym, aż 
kiedy go sąd niewinnym uzna.6

Śród wielkiego wzburzenia zabrał głos pan 
Salamanka: „Odtąd6 rzek ł, wpuszczam na los
m oją żałobę. A le nie m ogę panu Pid<sl przy
zw olić prawa, powstawać tu na m nie jako zło
czyń cę , i rzucać słow a, za k ló ićby  gdzie in- 
3ziej nie t u , on albo ja  życiem  przepłacił. 
Tw ierdzenie jego , żem  sobie 25 m ilionów przy
właszczał , jest p o t w a r z l 6 Słuchacze na ga
leriach powtarzali wrzaskami to słowo, az straż 
kilka osób wyprowadzić musiała. N akou iec' 
rzekł pan Salamanka dalej : „Żądam  uroczy
stego wyroku, który albo m nie, jcź lim  winny, 
albo pana Pidal jako oszczercę pod topor skaże.6 
Powstała nowa przerw a, b o  zanosiło się na ku
łaki m iędzy deputowanymi. Pan Salamanka z sił 
opadł, powtórzył tylko: żądam uroczystego wy
rok u , i padł w postawie zachwianego bohatera 
w krzesło, dodając; „M ówić nie mogę.®

S cena , co teraz idz ie , nie do opisania. 
O becne damy w płacz na widok m dlejącego

Alcibiadesa, Lwa madryckiego, hojnego p»ze<b 
siębiercy przepysznych oper , ponętnych balc- 
tów. Pospieszono w pom oc z flakonikami -> 
większa połowa deputowanych otoczyła go z ubo
lewaniem  , a gniew wszystkich obrócił się n® 
upartego p. Pidal, gdy zobaczono, ze oziębi® 
tabaki zażywał. A prezydujacy pan Mon, szwa
gier Pidala,  o ‘ azał się nawet tak nieludzkim , 
że wezwał pana Salam ankę, by dalej mówił- 
„N ie może® odezwali się c i ,  co go otaczali, 
„wszak slaby, jak tylko m ożna.6 Gdy w iec pao 
Pidal sam zaczął znowu m ów ić o dwudziesto 
pięciu  mi l i onach, wtedy wrzaski gniewu za- 
hrzyczały go zewsząd. Prezydent przykrył gło
wię , a bladego Salamankę wynieśli przyjaciele 
wołając : »Co za podłość I Jaka potwarz !« Przy
wołano lekarza i puścił m u krew w przed
pokoju.

Gdy się poniekąd uęiszyło, powtórzył pan 
Pidal na n ow o, iz wie o t c m , że pan Sala
manka przywłaszczył sobie 25 m ilionów. N* 
co deputowany Zaragoza wystąpiwszy w groźnej 
postawie, odparł : „P odljś oszczerca I6 Wszyscy 
de putowani zerwali się z krzeseł , natarli na 
obu m ówców i sprawili taki rozruch , ż c  się az 
na galeriach  ̂ pospólstwo gniewało. W takim 
składzie rzeczy zam! nął prezydent posiedzenie- 
Dziś dla święta n ic ma posiedzenia.

* Z  P a r y ż a  14. s t y c z n i a .  W  Madrycie 
tali silnie grypa panuje , że w samych fabry
kach tabaki przeszło tysiąc rohotuików zacho
rowało.

liie llia  Brytania-
Z  L o n d y n u  d. 10. s t y c z n i a .  Times o ba

zuje w wyświecającym artykule, jaki tołi brały 
dypiomatyczue obrady wielkich mocarstw nad 
Szwajcarią, wnosząc z ogłoszonych dokumentów 
francuzkiego ministra spraw zagranicznych- 
Książę M e t t e r n i c h  zaproponował najpierw- 
s zy , ażeby się w ielk ie mocarstwa w sprawie 
szwajcarskiej porozum iały, a zapobiegając1 wy 
buchnięciu  dom owej wojny, ażeby oświadczyły, 
że nieścierpią , by samowladztwo pojedynczych 
kantonów naruszano lub pokój kraju zaburzano- 
Pan Guizot odrzucił z początku tę propozycję, 
gdyż mogłaby była przywieść do wojny z Szwnj- 
caryja , a nawet oświadczył, że jeżeliby  Austria 
wraz z Prusami i łlosią interweniowała, Franci® 
musiałaby przeciw  tej interwenci! wystąpić- 
Jednakże nieco później, gdy już była dom off* 
w ojna, odm ienił pan Guizot swoje zdanie, * 
zaproponował z swojej strony w ielkim  m ocar
stw om , aby Szwajcarii ofiarowały swe pośi 
n ictw o , z pogróżką , iż jeże li Szwajcaria oU'
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i mocarstwarzuci to pośrednictwo, tedy wt • . Ł n-,a

l , O o - „  «\ve Z\Mw£l * <■wyrzec powinny, *« uwa^ |  . .ńw »io chwycą, 
aa zerwaue , i ze dalszych sto ' same
Przeciw tej pogróżce można > ° . -„em u  
pczytoc/yć zarzuty, co przeciw Au5iiyack'*e 
planowi lisięcia M et t e r n i c u  a* r,.ancuzki- 
i  pruskie rządy przyjęły ten F 3"  mini-
JednaUze na przedstawienie a"&‘ W tabj spo-
sterium usunięto z niego pogróżką- not0)
sób przyszła nareszcie do skutku 
którę federacii ostatecznie doręc7° n°kl!nał  są- 

* X L o n d y n u  8. stycznia. l f> ,  . “0
dów ruchomych, bo z miejsca n a  m. 1 ^
zaburzonych obwodach zasiadający, ̂ *>3 D> ^  ̂
wczoraj sądy w Limerick , » J*a rhodziło o 
istotnego stanu rzeczy w Irlandii. którego
ogłoszenie wyroku na mordercę nya|'> ^ co 
dniem wprzódy winnym u z n a n o .  >’ slary, 
ma na swoją obronę? „ M i l o r d o w i e  l Jes ^ p raco_ 
a jeszcze mię nigdy o broii '1'l8wif 7' '" ' !.,l‘adovvcy, 
wałem zaws/e uczciwie, a m o* P . j gdzie
wcale nie; kradli owce po całym t 0 co
CO m ogli. Dzięki Bogu, j 3*1) " ‘^ SIlli niech 
m ię  posądzają. Jedna prozba ja  ' ^  VVSJ,y8t«o 
m ię  pochowają przy rodzicach. ^  na to
com miał powiedzieć." , Sodiia wy-
przyhryli głowę biretem , a L° f i  ; a m i e  
dat wyrolt i przem wił : * , ©krop-
R  y a o, stówa twoje powiększają jes . • rtja>
ność zbrodni twojej. . • Zes Win ^  slocbat 
dusza ludzka nie wątpi , anl
8prawy twojej. A lcraŁ kiedyś o zbrodnię ju£ 
przekonany L_ a 2brodnie, na którą się serceWldpypa z,.l _
przekonany a Ł„ , oulllę, na - .

od °w ych czasów kiedy syn pierwszych 
“ dz.cńw naszych zm azał rece  we krwi brata, 

ter» °  **5 lu chwili kiedy do cieb ie  m ówię 
• 'm m ...  pom yśleć, że ty na sądach pu-

ra»„Ł,ł^C'1 ’  mając cała noc do namysłu, zap"

W .eśn !“kW‘ n,,uei  wmy- A  j 8’’ 4? .  " " ‘Sałap**®*nrzv ot, • Prary dziennej siedzi w c P
T o w ie c0' 8̂ ’ W G -n ie  P" y- T » E
strzeniek. d2 Cly,,a P° je d o e j sfon.e,

dziewczyna mała po drugiej- •’ własne są w UVlo> J R matka ,ch ̂
jęU pracą m acieriyi s?łB> jednemu dziecku nogi 
umywa, a drugi* u tJ  j  Uiedy ton gospo-
darz w grom* rodziny przy ogniu siedzi , W
przychodzisz w d (tn je 8lrzelbą , jedyna 
s»ą kulami nabitą ; zbl,£asi 8ie do niego. m» 
F*y«* mu w plecy, i w ob(.c |ony i dzieci, 

•jaaz go. Chlopczyna którv cie poznał, »la* Pr
pełni? *,.rŁRlłł * * omal żeś mordy dwa me p°* 

• * mało brakowało , bo bule c° ‘ 
w ę  P̂ aŁê ŷły, zraaily i chtop.cn. . • • ^  r

tvyoja rn ^ ry  m e m a t u k  je s t  zuchw ała.
dni wpródy, chciałeś *«hi<5 brata tego*i

gospodarza, i poraniłeś go. Dopom ogli ci u- 
ciec. A podczas gdy cię słudzy sądowi śledzą , 
ty idziesz, nie w nocy , ale w biały dzień, W 
dom  gdzie cię znają, i dopełniasz zbrodni. Co 
m ogło ci do tego dodać odwagi., jeże li nie na
dzieja , ze ludzie, którzy się twej zbrodni przy
patrywali, nie ośmielą się wystąpić z świadec
twem przeciwko tobie, I mało ze ci nie uszło. 
Jedna z tych osób która widziała jak zabijałeś 
gospodarza , tak bojaźnią była przejęta, że nie 
śmiała prawdy zeznać, i zapierała się jak n ie
wiadoma, ktoby był sprawca. A inny świa
dek, także kobieta , wahała się, przecie na 
chwilę- tyłko , winę na ciebie złożyć 1« —  T u  
sędzia zwrócił uwagę ile  ten przykład dowo
dzi , że bezprawie v» Irlandii nie samym jedy
nie możniiłjszym zagraza. , Potem  m ów ił da
lej : „Teraz na m nie obowiązek dać wyrok 
prawa. Ty wysłałeś lł  e 11 e g o oni go p rze- 
strzegłszy, ani dawszy m u czasu , na sąd osta
teczny. Prawo na cieb ie  będzie litościwsze. 
On czynem bez przygotowania wezwany został 
przed stwórcę swego. T ob ie  zostawią czasu 
dosyć byś przygotował duszę nieśmiertelną, jak- 
by ci stanąć przed Bogiem  obrażonym . Nie 
m iej ani na proszek nadziei, by się m iał wy
rok twój odw lec, albo usunąć. Tak pewna jak 
słońce zejdzie w ten dzień który wymówię^ 
tali pewna że ty na owym  dnju umrzesz.® W y
konanie wyroku oznaczono na 6. lutego, ale ze 
był dzień niedzieli odłożono na 7. Potym wy
roku skazano niejakiego Ę r e e u u  na wieczną 
deportacię za t o , iz przechowywał Bynna. 
B  y a n, przezwany P u c k  był to popłoch  ca
łego hrabstwa. Przewodził bańdzie odpala- 
c z ó w , na które także już p ięć m ordów spa
dło.

* Ostatnie wiadomości z Irlandii poprawiają 
się. Trybunał w L i m e r i c U  wydał 24 wy
roków na zgrozy i m ordy. Bogo aresztowano , 
tego i skazano, dowód, ze adwokat, świadko
wie i przysięgli nieustraszeni w swej powin
ności. Między obżałowanymi był jeden  dzie
więtnastoletni ch łopiec , który w ostatnim ro 
ku nie m niej jak dziew ięć osób zamordował. 
Drugiego zbrodniarza, z przydom kiem  P u c k ,  
skazano na śm ierć za zabicie m ałego dzierżaw ' 
cy nazwiskiem K e l l y .  Przed śm iercią po* 
wiedział : „W olałbym  był wisieć za Waitsooa
(druga jego  ofiara) , b o  by Bellyowie nie tri* 
umfowali l* Oto barbarzyński duch wojny P y  
m ion z p lem ion am i, i zupełnie *P°U**” Z k 
ny z owym celtijskśch klanów w szkockich 
górach , który pod pozorem  sporów feudalnych, 
□iczem  nie był, jak organizowany system  
m ordu !

4 *
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Francla.
Z  P a r y ż ą  14. s t y c z n i a .  Galignanis M es

senger donosi : Pewni jaki jest stan zdro
wia Króla, m ogliśm y ju z  wczoraj zaprzeczyć 
w ieściom , jakoby słabość Króla mogła być za
trważającą ; dziś nawet dodać m ożem y, źc  zdro
wie Króla znajduje się w najpomyślniejszym 
stanie, bo mały katar, bez żadnych sympto
m ów  zw ykłych , n iem oże się nawet nazywać 
.słabością. Są to zmyślone pogłoski graczów 
po bursach, roznoszone umyślnie by zyski ciąg
nąć ze strat papierów na giełdzie, i zasługują 
nie tylko na pogardę, ale godziłoby się nawet 
by rząd sprawców surowo karał. —  Jeden przy
kład ty lk o , a przepłoszyłby wszystkich tych 
płoszyci eli.

» IV dalszej m ow ie P. d’Altona S h e e , ’ tyle 
było wyrazów dziw acznych, że izba rozjątrzo
na m ałoco następnego m ów cę Hr. V i l l i  e r s  
d u  T  e r r a g e  broniącego politykę rządu słu
chała. Spokojniej prawił po nim konserwa
tysta p. Mesuard, i w  m owie swojej przechwa
lając się z tego, że już od siedmnastu lat par- 
tyę konserwatystów utrzymuje , zaleca u koń
cu , m inistrom postęp ku reform om , a kon
serwatyści będą im  dopomagać.

Na tem się odbyły rozprawy o g ó l n e  właś
nie w stępne, do pojedynczych artykułów w 
adresie; nad którymi dnia następującego 11. 
stycznia rozprawiać zaczęto. Paragrafy, 1. 2. 
3. 4. przyjęto zgodnie , a przy 5, względem  
klas wyrobniczych zabrał głos p. F a b z i e r ,  
domagając się moralnej i religijnej nauki dla 
ludu. Religia tworzy u czonych , m istrzów i 
w ielk ich  lu d z i, religia pociechą w nieszczę
ściu , dumą w ubóstwie , a gwiazdą cuót w 
życiu prywatuem i pubiicznem . —  Po nim  
wystąpił p. B o i s s y  d’Anglas , zawzięty prze
ciwnik m inistrów ; i w tej m ierze tak się wy
rażał. Gadają o. moralności. Zkąd wziąźć po
prawę obyczajów ? M oże z tych ludzi co są 
żywą korrupcią ? Nie m ówię o indywiduach, 
a le o ministrach jak są ciałem  jeduem . Jak 
się spodziewać poprawy obyczajów po tych lu 
dziach . co zawsze prawdę na wywrót ogłaszają. 
Sam prezydent rady, mąż co z uczciwości sły
n ie , to pierwszy przemytnik korrupcii. Na to 
się zgodzą wszyscy co m ię słuchają choćby 
m ilczeli. {W rzaw a wielka , odpór zew sząd  . 
k r z y k : n ie !  n ie l) »D obrze«, na to Boissy, a 
ja  m ów ię : taki taki »i na przekonanie zaczy
na wyliczać brudy przy izbie obrachunkowości, 
gdzie za pieniądze urzęda sprzedają. Przypo
mina Petita, który przed kilku łaty za 30ty- 
sięcy franków referendarstwo kupił, i w iele

innych podstępów miuisteryaloych wym ienia, 
kiedy im  chodzi o dopięcie swego, 1 toż to 
ma być owa przesławna poczciw ość i m oral
ność administracii ? —

Prezydent rady gabinetowej na to oświadczvł, 
że na przymówki osobistości nie odpowiada, 
a w sprawie politycznej to doda, że teraźniej
sze m inisterium  nie wymyśliło sprzedaży urzę
dów, ale zastało: Ale zwyczaj ten ju ż  odtąd 
ustał. Po nim p. Moló wystąpił.

* Komisia w izbie deputowanych wybraoa 
do układania adresu w odpowiedzi na m ow ę 
od tronu t obrała sprawozdawcą swoim p. V i- 
t e t ,  jednom yślnie. -

* W zmianka o korrupciach za dawniejszych 
ministrów , zmusiła p. M ole wystąpić w obro
nie własnej, a izba przyjęła słowa jego  z prze
konaniem o szlachetności, i godności tego m i
nistra. Samą nawet pr/ym ów kę p. Guizota, 
przyjęto w myśli ogólnej jak  to się mawia o 
dawnych czasach, bez namysłu dokąd się rzecz 
odnosi. Podobnie jak M o l e ,  protestowali, i 
pp. B arthe, Passy, H. d’Argot. A le p. Boissy 
rzucał s ię , i nowe nasuwał istotne lub do
myślne przypadki , gdy w tem  p. Gourgaud 
wszedł do izby, a p. Boissy do n iego; »Czy 
tez działa będą posłane do łiourges ?« A będą 
odpowiedział Gourgaud, jak się uleją. (Śmiech 
i  w rzaw a.) Jenerał T  r e z e 1 doda ł: Działa 
są zamówione, ale nie przesłane. Do twierdz 
wprowadza się m oździerze, kule, ale nie rze
czy prawem zakazane. Po twierdzach niema 
ani jedaego działa. —  W ielu  jeszcze innych 
znakomitych w izbic powstało przeciw  p. Boissy, 
który w namiętnym popędzie porozdrażniał u- 
mysły , aż izba końca rozprawy zapragnęła, na 
co Boissy dodał: »spodziewsm się, że się kiedyś 
nasz kraj z korupcii oczyści.* Paragraf potem 
5. przyjęto a odczytano następny, wyrażający 
nadzieję, postępu ludów ościennych, dokona
nego własna, niezawisła siła, ale w zgodzie lu-1 ns c c ’ Odów z rządami. T u  powstał H. M o n t  a l e  m-  
b e r t ,  i ubolewałj że mowa od tronu nie 
wspomniała ani W łoch  ani Papieża.

Rzekł co do istoty tak: ^Słusznie można się 
dziwić, że w chw ili, kiedy królowie i ludy o - 
krywają pochwałami papieża, właśnie ten ksią
żę, który się pisze królem  cale chrześciańskim, 
nie wspomniał ni słowa o Rzym ie i głowie ko
ścioła. A jeduak we Francii głos tylko sławy i 
zadziwienia dla wielkiego Piusa IX . Reprezen
tacyjny rząd aż nazbyt często tłumacż samych 
sporów i ltłutni, powinienby był czuć się szczę
śliwym , że choć raz to samo czuje co naróc’  
czuje. Ministerium nieumiało korzystać z tej 
przedziwnej sposobności. Twierdzę ze rząd p o -
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« i  -« ■ • i ć n J p i  i  d o b i t n i e j■winien byt sympatie swoje głośniej „ r7U.  

objawić dla reformatora W io c h , i P rŁ e  a  . . . 
cia własne w uczucie z a d z i w i e n i a  wszy ’
jakiem przejęta jest haM& szlachema ^  ^  
ku tej niezrównanej mitosci buz b ^^w i- 
stała wyrazem liberalizmu. Jeszcze me
łe m  o tern do panów . Pocoz m iałem   ̂ u tó re  
m ój hołd  łączyć do licznych  gratu acl*’
O jcu  świętemu składano ? A le przerwa czenie ’

-  5Wię, n ie c h ę ć  m uszę, bo  w yrażono, n ie  m  <'czy(m osci
lu b  ubolewanie, lecz obawę o da _ Ualoli!iom•papieża, i że odmawiają sympa^y 
dla głowy kościoła. Ponieważ mi la0  będzie 
ganem katolików, niechże mi w ;  Unie- 
narzucić się poniekąd na ich °  1 ,  i  n papież 
niem ich oświadczyć, że jeszcze \o(cnl wyż- 
nie byi dla swoicb dz-icci prz,e ^  przytoczę 
szej czci i miłości jak P,as ' r0iUmiem 
dowód, jakim sam papież niegar aał,slu'ypc'11' 
sympatię 'przy otwarciu dla mego cza-
Gdybym się nie obawiał zabrać l n-iezmierną 
SU, wystawiłbym wam ową ra °*ap-ieskiem, t0 
aerc naszych, widząc na tronie p i . sZpachet-
co  tylko dusza kiedyś o s z c z y  n_ sCy  oD l-
ności myślała, lłiedy nas dawniej ^  p t z ,y -

tramontanizm posądzali, łatwo  .i■ --u ]  '
• • . _  ł ,*  -  * -  "znac sie do uiet,r‘*Ea

cowa zapracowała na w olność, bo w pocie czo
ła pracowała. W  chwili natężenia o niepodle
głość powstała, żyła i żyje w  ciągłych pracach 
dla porządku i pokoju  ; gdzie co dobrego było, 
wszędzie się przyczyniała , i Europie całej się 
przysługiwała. Ma prawo ’ zatem własną sobie 
obrać politykę, i posądzać je j n ie wolno by się 
przyniewierzała temu czego tak szlachetnie 
broniła. Dopraszam się tej wolności i dla rzą
du . który matn zaszczyt zastępować. W inicnem  
był uwagi te izbie przedstawić wprzód nim do 
rzeczy przystąpię. A le jeszcze względem  nie* 
przyzwoitości uam ienić m uszę, że wolność try
buny nic na tern nie straci, gdy przyzwoiciej 
i skromniej m ów ić będziem y o Monarchach 
którzy nic m ało przeżyli. Protestuję przeciw, 
podobnym  zgorszeniom , a wypraszam dla so-. 
cialnej przyzwoitości cokolwiek tego' szacunku 
z jakim  ja jestem dla wolności trybuny (esn a - 
ki przyzw olenia). —

(pójdzie dalej w przyszłym  num erze)
* Zpóźniona poczta, nie dozwala nam tylko 

w części podać wiadomości z I z b y  P a r ó w  a 
p o s i e d z e n i a  z 14. stycznia. Hrabia Monta- 
lem bert objaśniał w m owie swojej stan Szwaj- 
caryii, i okazał że się w Szwajcarii bili ani o 
samowładztwo kantonów, ani o Jezuitów ale o 
wolność, o dziką, nieznośna, bezprawną wolność, 
jakiejby chciano w m iejsce zgodnej, ciehej, 
łagodnej wolności. Chcianoby nieładem ład 
pokryć, a porządek Europy, i bezpieczeństwo 
Francii wystawić na igrzysko losów, rozpuszcza
ją c  z poza gór Jura pożogę wojny domowej po
m iędzy nas. Przem ogli tam w Szwajcaryi ci, co 
tam stanowią dziś prawny, liberalny i socialny po
rządek. A co teraz z duchowieństwem Szwaj
carskim się stać m a, podobnem  jest zupełnie 
temu, co się 1790 z duchowieństwem we Francii 
stało. Rusztowania tylko brakuje —  ale za to 
tern cięższa odpowiedzialność na ministrach 
Francii. Odbi jają się ju£ i we Francii pulia tego, 
co tam się dzieje. Bankiety Reform istów osta
tnich dni ,  szczególnie -w Chalonie przypijały 
zdrowie Szwajcarskiej wyprawie, jako sprawie 
burzycieli Europejskich. Czy też to wiedzą ko
m u Radykalizm zagraża? Ani gwałtom ,° ani 
m ajątkom , bo to by znaczyło tylko pana od
m ien ić, ale w o l n o ś c i  samej, które trudno 
przywrócić gdy raz upadnie. Radykalizm wcale 
to nie jest jak powiadaja przesadą Liberaliz ; • 
ale przesadą Despotyzm u, jest to chodząca In- 
tolerancia. Liberalizm  czci i poważa^ praw 
każdego; Radykalizm pożera je  ; Liberalizm po

-!«ru ii I - -  - -  -  Z “  -  waza ludzi, Radykalizm pogardza i"™ 1- 1
Wiazah, - i 1 P°l*tyka musi być wolna, by dzo dobrze). Mówca dalej opowiadał wsze

ja i gdzie najlepiej.' Rewolucia lip - nadużycia i gwałty w czasie wyborów, owo

k ć cli ’ ??rczeniem  by się zacni i godni przy- 
ieża> ażeb *’ j * s‘ ârn* swymi wspierali silę 
Uy s y dowieść m ógł światu że jego  re- 

* T' c W 'icJiu prawdy i religii.

k ied y  W SzystW ^ Aa_ uo m ego , te ra z  hjeoy
do te j p o tę g i p rz y lg n ę li

S kończy ł 5-----
c h y lić  ch c i 

a, aże

s a w  i  -  -  , n U .  *>ziŚ t f  i_ o s i e d z e n i e  12.. s t y c ' _ . szósty111! 
ły  dalsze rozpraw y n ad  I>ara^ ' oSto \va! p otl|  
D r. S t. A u l a i r e  w y stą p ili 1 i oVv0d/.ąC
k ? ć  zdania H r. M o n ta lem b erta ; -a  p o lity k
®toTycz.nie ja k  słu szn a  i  p rz e z o m  > lft3 o  r otm ,
^ ra a c u  w zględem  W io ch  jeszcze  0£ Cz,yteitt»
1 doda\-. »Ziadaaie l\is to ry cz*11® . pow ked^1̂ . 
gdyby m ię k to  p y ta ł o m o je  zdam  • ^ osW fa 1»' 
h y m : F rancia  n ie c h  n ie  dovvięr  i zić  
h era lizm o m ; ic h  ex cesa F ra o e «  s* ,ć  a s it° - 
N a to  p . F e le t (de la L osere) “  ga b y0ajm n ,eJ 
■wal, że  postępy  w e W ło szech  n  coWy p aP ,e * ' 
za trw ażające , ow szem  czy tając , 
k ie  do C onsulty  m--'- l a ć :

ja k  . . . .  S trz  „ a te ż eu ie tn  <®e-te ra z  z a ja l try b u n ę , a  izb a  *Itaka. Ijiośi'* D.2 -

'  1 Ki /jUQ A Jł’ ’  j
J ak Prancia rnrt . UXlâ ° ojcze święty; *eray a niów i: o. ° p, v*z zaiał i„..i Strzez sie !« — ■ F-

wo
nie zaś

Guizot

______   i .- —^"^'‘ •nłoby raczej „ „ . .s u i t y  p a ń s tw a , n a le  , ,
naprzód, a śńTu>t~ - ; j a k  F r  '

*eraz j

V V:U .  P r z y w o łu j
7  k  j e n  p r z y ją ć  n ie m o g ę -  i w i e t y i  * “ ■

s o lu ty z m y , k o n t r r e w o lu c ie , a lia n  c‘'7jeśltwy,n 
i z y d l a  k t ó r e  m ie  w c a le  n ie  »  j u .aj u ,  a
ż e  ż y je  w  k o n s t y t u c y jn y m  > w .
w  tyclij krajach i  politvk« się W ' o - ' 1

• P  U z H IfcUU SU U illB fcC lliU iii.
y htórypi, atl°wie | Przyrzucają m i tu cie 
n ia  i -a ab-
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dzac ile tam zbrojna siła wpływała, a wojska 
jak wyborców rozpędzały. Zezwala, ze m in i- 
srtoriurn francuskie ma najlepsze zamiary, ale 
wyrzucać m u musi słabość w postępowaniu.' 
Zresztą twierdzi, że samodzielność kantonów, 
i wolność religijna w Szwajcarii nie zgiuą. O- 
wszem z tej próby ognia wyjdzie silniejszą 
wolność religijna, bo ludzie godni nie ustępują 
gwałtom w Szwajcaryi, a odwagę czart nie za
grabił.® —  Pan Guizot z m iejsca : »W  tej chwili 
n ie będę m ow it; n ie zgadzam się we wszyst- 
k iem  w praw dzie , i nie uznaję zarzutów czy
nionych rządowi. Ale mówca wyrzekł pożytecz
ne i w ielkie prawdy, i poczekam  koóca roz
praw, wtedy będę m ów ił o Sprawach Szwajcar
skich.* Młody pan d’Alton Shee wystąpił prze
ciw  p. Montalembert, i zaczął bronić Conwent 
nacionalny z 93 roku , ale go zgrom ił kanclerz 
Izby Parów: »Nim  zaczniesz-pochwały dla kon
wentu m ój panie, poczekaj jeszcze lat kilka, 
niech cię przynajmniej ci co tu siedzą nie sły
szą, którzy pod krwawym toporem  konwentu 
potracili o jc ó w , matki i braci.® —  Grzmiące 
pochwały całej izby kanclerzow i; a wyrazy naj
silniejszego oburzenia m łodem u Altonowi nie 
dały prawić panegiryku.

* Listy z A l g i e r u  utrzym ują, że poddanie 
się A b d - e l - K a d e r a  nie sprawiło oczekiwa
nego wrażenia w k o lon ii.. Z łe  zrobiono iż tego 
Elmira z takim pośpiechem  wsadzono na okręt 
i do Franciii zaw ieziono, że go prawie nikt nie 
w idział; bo krajowcy utrzymują, że się nie pod
dał, a nawet m ów ią , że to jest niepodobna. 
Z  tych listów widać ze obwiniają księcia A u - 
m a ł e  o pośpiech w tej sprawie, powinien 
był A b d - e l - K a d e r a  przywieźć do A lgieru, 
zgromadzić naczelników wszystkich plem ion i 
w  obec n ich Emirowi powtórzyć' jego  pod
danie.

* Monileur Algerien z dnia 29. grudnia za
wiera o poddaniu się A b d - e l - K a d e r a  długi 
raport, z którego wyjęliśmy następujące szcze
gó ły : O godzinie szóstej przybył E m ir z jen e 
rałami L a m o r i c i e r e  i G a r a i g n a c ,  równie 
jak i z podpułkownikiem  B e a u f o r d  i sta
wiony był przed księcia A u  m a łe . ,Stosując się 
do obecnego położenia zrzucił pokornie u pro
gu z nóg sandały, i czek a ł, na znak księcia 
ł*y usiąść. Chwilkę m ilczał, potem  rzekł te 
słowa, a które tłumacz tłum aczył: »Już da
wniej byłbym  uczynił t o , eom  teraz zrobił, 
alemn czekał godziny od Boga wyznaczonej-. Je
nerał dał m i s łow o , jam  m u szaufał. Nie oba
wiam s ię , by je  złamał syn wielkiego króla, ja 
k im  jest król Francuzów. Prostce o aman dla 
m oje j fam ilii i dla mnie.* Hsń "ę potwierdził

w kilku słowach przyrzeczenie swego zastępcy, 
i pożegnawszy z godnością A b d - e l - K a d e r a  
kazał go um ieścić z jego familią w namiotach, 
rozbitych na dziedzińcu szpitalu. Goy nazajutr* 
książę A u m a ł e  po odbytej z kawalerią rewii, 
wracał t do sieb ie , wystąpił A b d - e l - K a d e r  
konuo w towarzystwie najznakomitszych swych 
naczelników, i zsiadłszy z konia o kilka kroków 
od księcia rzek ł: »W  znak m ej wdzięczno
ści daruje Ci tego kon ia , ostatniego, na Ittóry- 
m em  je ź d z ił , i spodziewam się,  ze Ci szczę
ście przyniesie.® Książę odrzekł : »Przyjm ujf
ten dar w zn ak  hołdu Francii, która od.«.d be-11 * > c f cdzie dla Ciebie opatrznością, i w dowód, ze wszy
stko, co było, już zapomniane.* Poczem  Em ir, 
skłonił się księciu  z wielką godnością i odszedł 
pieszo do namiotu.

* Z  P a r y s a  11. s t y c z n i a .  Król kazał wy
bić medal na pamiątkę poddania się A b d - e l -  
K a d e r a .  Książę *Au m a ł e  przybył z Oranu 
znowu do stolicy Algieru.

* Z P a r y ż a  14.  s t y c z u  ia. Galiynanis Mena- 
senger don osi: Komitet obrony chrześciańskiej 
w olności, postanowił obchodzić żałobne n abo
żeństwo po Danielu Oconnel 10. lutego r. b 
Hr. Montalembert par Francii wezwał im ieniem  
tego komitetn pana J. O connela , oraz i człon
ków fam ilii jeg o  na ten świetny obrządek re- 
ligijny, pam ięci ojca jego  poświęcony, a który 
zaszczyci Arcybiskup _ paryski celebrą swą W 
katedrze Notre D am e, a pierwszy kaznodzieja 
dzisiejszej Francii Pere Lacordaire uczci w y- 

- mową swoją. W ezwanie to czyni na wyraźne 
żądanie samego Arcybiskupa; załącza zaprosiny 
na ucztę przygotowaną im ieniem  katolików fran
cuskich dla familii Oconnelów na 13. do 14. albc 
który bądź dzień lutego, ażeby jeszcze silniej 

‘ spoić owe węzły które Francie z Irlandią łą
czyły, a przykładem Agitatora Irejskiego stęż 
ły . —  Czyli Oconnelowie przyjm ą wezwanie, 
niewiadomo.

TV*Ua la.
Z F i o r e u c i i  7. stycznia. Wieczór 6. t. na* 

powstały znowu w Liwurnie rozruchy, a to tak 
gwałtowne i groźne, źe W . książę natychmiast 
wysłał nadzwyczajną komisie, a na czele jej 
Miuietra Marchez RidolFi z nieograniczoną wła
dzą. Powodem rozruchów byty proklamaci* 
rozsiane pomiędzy lud toskański, pełn-e obelg 
i żelżywości dla ministrów, a pisane na rozum 
ludu mową najzuchwalszą w świecie, a z takf 
silą, że się nie łatwo udało przywrócić spokoj- 

' ność. Kto te proklamacie robił, co im źró
dłem, dziwa o tern w publiczności. Rozpcczft® 
śledztwo rzecz wyjaśni.
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dzian aĄr* & ^  Genev>a czy  tam y : Zapowie- 
Pont C» i‘ C*.e P ° ^ t r e m o l i ,  stwierdziło sie;  
Estyńskie *Upe widz?c ŹQ ich obsaczyły wojska 
»2cżc u * rme2ai 8̂ *̂e * a widząc i to jo -
postaao%viH3 zaF°r 1 ' VlęCei wo38ka Przi b ? dz!.c >i(0mi zatem poddać sie ; i 8. stycznia
toskańskich. ai'me3ańsc7 z a ję li . m iejsce władz

trnzzeta di ł>. 
proklamacie W««n • *e ogłasza następującą 
^Toskanie! ‘  l l ,e go księcia 'Toskańskiego.

1 publiczneeo ~ leP,,2yjaciele porządku i pokoju 
śm ielili sie naduzyJi łagodności Rządu , i o- 
°to , bezpi‘e„ CZora3 w Liwurnie niepokoić mia- 
TOigłaszajac 2e8-Ł.tWo braju * * majestat tronu, 
anarchii [Ł ^  au*ebuiejsze publikacie , ku 
BJe ■ 1’eraz ad,Ł*c> —  Godni i wierni Toska- 
abyśc5e mi CJ) 'v‘ â bym  was wezwał ku sobie,

»    n u  odw dzięczyli tą  w zajeH 11* . . ‘8 tr0„y t
łoscią, jakiej doświadczaliście z  ®  nCIy ni\, 
Wtając dowody tego com  ju z  d a,\ -al0 . tylko,
i  co na przyszłość- uczym ę- 1 -  w ierni i
bez  obaw y, '  b ą t jź c ie  k s i ę c i u  BVVC
zjednoczcie sie
8° °jca, ę ® n i m , jak lube dzieci jedne-

,  nieiina złego,a pewo* będziecie , łiimał . Sta-
am przygody, Utórejbym nie p  reformy, a
lem  postanowił dokonać » inohi troski*-
musicie sie zupełnie spuscić na "■«. wB8Ze
wość. A le ani prace m oje ani na_ pokoju, 
nie dójdą, jeżli jedności nie f  ^  a nad 
jozli me będzie zaufania, z sla wraca w tc-ł 
nami. —  Rozruch w Liwurnie prawo za
chwili całą uwagę moją , a się starał,
sobą, i pragnąc dobra waszego, „ «. _  mie*
przywrócić stały i zupełny ®polu>3 ście. Dla *- -
»„* n°  tnie;,>?^n' en*8 zamiaru tego spuszczam 
oi^ne8° p o w if  gw ardię, a w iecej niż Mnie 

*y*tiy_ Dan*"^111 zbawienie wzajemnej 
stycznia 1848. Leopold."

Z R z
szvw vm yJ ° U stycznia. Dla zapobicieniafeł-
Z T : ^ r x r ,m  ^ r m

opisanie, dl. J* si pogłoska
ze lud rzymski zamierza gromadzie «S  "  
masie na placu Quiriuału dla złoŻeu.a Ojcu 
»w. swych życzeń na nowy rok i d*a otrzyma- 
«* Jego błogosławieństwa. Ale Ojciec *»• * ? ’
?c, ze dal Rzym owi nowa magistraturę, kt

V o Z T * ^ Az?  n ,K l’ a ‘ ludem  służyć ino* ,
m on*i° - * nie zezwolić na zamierzoną 
bu dn-aC-ę’ *właszcza, że m iał katar a od l* ‘  

. ‘  Cl?gle dżdżyste powietrze nie obie >
wa»o pogody na dzień oznaczony. Dano w»fC

* t s t i v o  P a p i e z k i e .

do pozuania, ze Jego Św. życzy sobie z ty’ch  
pow odów , by Lud zamiaru zaniechał. A nie 
będąc pewny czy taka wymówka pom oże , ra
czył O jciec S. zlecić m inisteriuin p o lic ii , oby 
zapobiedz zgromadzeuiu ludu. Uradzono więe 
w zm ocnić niektóre posterunki , szczególnie, 
gdzie stała c it ica , a kilka oddziałów' piechoty 
w koszarach uszykow ać, dla nadania najwyż
szym rozporządzeniom w razie potrzeby nale
żytej powagi. Rilltu , zapaleńców przedstawili 
masie te przepisy w innym  świetle, obwiniając 
gamą policię  o to , dlatego też 2go stycznia 
około godz. pierwszej z południa zgromadzono 
się W tłum ach w pobliżu Corso i zamierzono 
udać się rzeszą do Quirinału dla przedłożenia 
Jego Św. mniemanej żałoby. Znaczenie i W pływ 
majacc osoby usiłowały odwieść masę od tego 
zamiaru, aż oto iego  bw. uwiadomiony o teca 
co sie dzieje, kazał oznajmić, ze sam wkrótce 
wyjedzie, i istotnie wyjechał. A  ledwo lud za
słyszał, że papież ku Watykanowi sio udał, 
tłum em  pośpieszył za niin, i rzeszą nieprzeli
czoną odprowadzał powracającego do QuiriDa- 
łu  ulicami Tordinona i Corso. Chociaż nie 
m ożem y zam ilczeć, że się na drodze kilka na- 
m iejętnych  i nagannych okrzyków słyszeć dało, 
które m ocno dytknęły Ojca S., jednak nie za
burzono publicznego pokoju , a m iłość i zapal 
ludu ku Ojcu Ś. okazały sio jaw niej niż k ie
dykolwiek.

łtfCSftpo!!.
Z  N e a p o l u  2. stycznia'. Nowy rok zaczął 

trzydziestogodzinną ulewą, a od tygodnia i nie 
myśleć o promyku słonec,znym. Są tu ludzie 
co już od 3.6 dni ulewy liarachowali, a czeka
ją jeszcze 24. potopu włoskiemu ludowi na 
karę. Neapolilańczyk z natury przemakać na 
deszczu nie l ub i , dlatego odkąd Dicpogoda, 
siedzi skromnie, cicho i spokojnie. Cz.y te 
ulewy i podobne zjawiska natury także w środ
kowych i górnych W łoszech podobne skutki 
wywierają nic w iem y, ale się spodziewamy —  
aleć to zawsze jest w naturze człowieka nie 
tylko samego Włocha, że po natężeniu jakaś 
ospałość następuje.

* Z  N e a p o l u  29. grudnia. Bankiery i dy
plom aci pootwierali salony, ale roskoszy towa
rzyskich nie spodziewać się tej zim y , chociaż 
rafinują Da różne sposoby. Na ob ia d , na her
batę, na wieczory i t. p. nikogo dziś n '°  z“" 
praszają. A księżna tam jako albo hrabina N. 
N. rozsyła tylko drukowana karteczkę z wyra
zem  : vche-z elle* — n ic w ięcej. r̂ °  80C,alny 
postęp w Neapolu!
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Dania.
Berling. Gazeta donosi : Dowiadujemy się, '

ze krajówce wybrzeża Gwinei napadli na za
łogę naszej warowni Prindsenslern. Francuzki 
brig wprawdzie pomagał naszym tro ch ę , ale 
w krótce opuścił wybrzeże. Szczęściem  nad
szedł brig duiiski kapitana Irminger, dał ognia 
na M urzynów, od p ęd z ił, i załogę twierdzy 
oswobodził.

Prusy.
Z  B e r  1 i n a  17. stycznia. Dziś po pierwszej 

z południa otwarto posiedzenia zgromadzonych 
posłów stanowych. W sali rady państwa zgro
madzeni członkow ie oczekiwali przybycia we
zwanego komisarza królewskiego p. Bodel- 
schwing ministra państwa i gabinetu ; który 
po przyjęciu w te słowa (w treści) p rzem ów ił: , 

^Jaśnie Oświeceni, Jaśnie W ielm ożn i, W iel
możni Mości Panowie! Prześwietni Posłowie, 
szlachty, miast i gmin wiejskich 1

Jego Majestat król nasz pan m iłościw y, we
zwał patentem  z 3. z. m . po łów ze stanów 
swych wiernych na dzień dzisiejszy, a postano
wić JO. księcia Solm s-H ohensolm s-Lich mar
szałkiem , majora Adolfa Rocliow  zastępcą, a 
m nie kom isarzem  swoim.

Na m ocy tej godności mam zaszczyt w Im ie
niu JKM. prześwietne zgromadzenie otworzyć.

Powodem  wezwania panów, była W ola JRM. 
podać pod Waszą rozwagę w m inisterium  wy
pracowany projekt do kodexu karnego, z ży
czen iem  pogodzenia zachodzących potąd wido
ków- lub  zwyczajów prowincialnych na korzyść 
spólnej ojczyzny.

Chociażby obrobienie nowego kodexu karne
go nie odpowiadało osobistym życzeniom  każ
dej prowincii, chociażby się i pracom W'aszym 
Mości Panowie nie zewszystkiem udało wszy- 
.stkich zaspokoić, pamiętać raczycie, że cfccac 
dokonać zamiaru wielkiego , godzi się pośw ię
cić m ałe ofiary, i że tam gdzie chodzi o je 
dność w ielkiej m on arch ii, pojedyncze prówiń- 
cie powinny zawsze coś dla dobra całości ustą
p ić .—  W  tem  zaufaniu, w tej nadziei, obw ie
szczam z rozkazu JRM. otwarcie zgromadzenia 
na cztery tygodnie.®

Po komisarzu przem ówił marszałek sejmowy 
książę Solm s-Hohensolm s-Lich wzywając wzglę
dów i przyczynienia się wzajem nego. Nastę-. 
pnie przełożył niektóre ogólne foim y postępo

wania w ciągu sejm u, i zakończył zaproszeni®1?
członków na obrady jutro o 10 godzinie. S®]' 
m owi trzykroć zawołali : N iech żvjc król i j 
posiedzenie zamknięto o samej pół do trzeci®]'

Dosia.
Mnichowska polityczna gazeta ogłasza'trakl®* 

dworu Rzym skiego zawarty z rządem  rosy]' 
skim, w głównych artykułach następującej trcj 
ści: Na przyszłość będzie w Rosii siedm dy®' 
cezii zwanych od miast M oh ilew , Wiln®; 
B alcz , Mińsk, Łuck, Żytom ierz, Kamieniec 1 
Chersoń. Ostatnia nowo założona i dotowan®; 
rozciągać się będzie na Besarabię, Taurydę 1 
Kaukaz. Osobna buła opisze dyecezie i par®' 
fie. Cbersoński biskup pobierać bedzie 4 5 ^  
rubli śrebr. rocznie, Kapitułę jego  składać b f ' 
dą 9 kanoników , m iędzy nim i 2 dygnitarzy’ f 
seminarium z 20 kleryków rząd będzie utrzyj 
mywał. Biskupów i Sufiraganów będzie Kzą^ 
zgodnie z stolicą apostolską mianował, — a k®' 
noniczncj instalacii sam papież udzielał. Spr®' 
wy duchowne sam biskup zaw iaduje, ale ^ 
rzeczach ważniejszych np. rozwodach, sporach 
duchownych, doradzać m oże dyecesalny konsy' 
storz. Członkami konsystorza są duchów®1 
obrani wolą biskupa a zezw oleniem  rząd®' 
Nauki , dogmatn i dyscyplina po seminariach 
idzie według norm  tryenckich. Mianując rek' 
tora, profesorów i nauczycieli , musi być p®' 
wnym zezwolenia rządu. Podobne przywil }j° 
ma i Arcy-Biskup Mohilewski. Proboszczów mi®' 
nuje podobnie Biskup za zgodą rządu , i w®' 
dług praw patrymonialnych. Kościoły ma sob'® 
gmina dobrowolnie stawiać; ale rząd obiecuj® 
dopomagać, i proboszczów wspierać. Po raty" 
likacii zaraz nastąpi nominacia Biskupa.

Persia.
W smninych kolorach wystawiają stan Pers® 

pisma z B u s c h i r  2l .  października. Praw’ 
powszechnie wszelkie związki wewnątrz sra1" 
gane,  lud In przypisuje administracii pieit* 
szego ministra Hadzi Mirza Agliasi. Nawet s®' 
m ego Schacha panującego wzywał wuj j®!^ 
Allayarclian książę Cliorozanu, bv się bądźj®' 
kim sposobem  minietia pozbył. A le tym f* 1 
sem , głoszą że właśnie ten sam książę Ch®O t, «• Ł- Ą
rozanu , zamierza podnieść rokosz i synoW1® 
obalić.

Główny Redaktor M. Srzeniawa Sartyni. —  Drukiem Piotra Piltera.


